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Produkcja — powiada Alfred Marslial, pro 
fesor uniwersytetu w Cambridge i wiceprezy
dent królewskiego towarzystwa ekonomiczne 
go — zmienia formę i naturę wytworów. 
Człowiek nie może tworzyć rzeczy m aterjal- 
nych. Gdy się mówi, że człowiek wytwarza 
rzeczy m aterjalne, nie odpowiada to istocie 
rzeczy, W rzeczywistości człowiek wytwarza 
tylko nowe użyteczności. Produkcja nie jest 
niczem innem, jak  przekształceniem materji. 
Konsum cja jest produkcja negatywną, ona 
również przekształca m aterję, ale niszczy i 
zmniejsza jej użyteczność. Produkcja i kon
sum cja w każdem państwie zależne są od ka 
pitału, czyli od m ajątku narodowego i od do 
chodu, jaki kapitał narodowy wydaje. Jeśli 
kapitaj narodowy jest mały, to i dochód naro 
dowy nie może być wielki. Majątek narodo
wy daje dochód, o ile państwo posiada odpo 
wiedni kapitał obrotowy. Wszelkie wysiłki 
dla wykorzystania zasobów natury  nie porno 
gą, o ile obok pracy kapitał nie przyczyni się 
do wytworzenia dochodu narodowego.

Pplski m ajątek narodowy jest mały, kap i
tał obrotowy jest znikomy, wskutek tego i 
konsum cja jest znikomą. Twierdzą wprawdzie 
niektórzy teoretycy obecnego rządu, że i m a
jątek narodowy i dochód społeczny wzrósł 
W ostatnim roku kalendarzowym  i jako do
wód podają, żet wzrósł nasz wskaźnik kon- 
sum cyjny, który według nich jest głównym 
wskaźnikiem  wzrostu m ajątku narodowego 
i dochodu społecznego. Nie m ają oni atoli na 
potwierdzenie swoich twierdzeń żadnych d a 
nych statystycznych, konkludują' tylko, że 
„aby towar skonsumować, trzeba go albo po 
przednio samemu wyprodukować, albo zaro
bić tyle, by go można kupić“. Im portow ali
śmy w pierwszych ośmiu miesiącach o 1000 
miljonów dolarów tow aru więcej, niż ekspor 
towaliśm y — tylko dlatego, bośmy zarobili i 
mogliśmy sobie na to pozwolić- Nie uwzględ
n ia ją  drugiej ewentuaności, że zużycie zwyż
ki im portu mogło nastąpić przez zmniejsze
nie się m ajątku narodowego. Faktem  jest, że 
produkcja w roku kalendarzowym  zmalała, a 
Ijeśli produkcja maleje, zmniejsza się również 
dochód społeczny. Dowodem zm niejszenia 
się dochodu społecznego jest, że nie tylko 
nasz bilans handlowy, ale i nasz bilans płat 
niczy jest passywny, znaczy to, że dochód spo 
leczny jest niewystarczający na zapłacenie 
im portu, a na zapłacenie zwyżki im portu trze 
ł>a albo naruszyć m ajątek narodowy, albo 
zaciągnąć pożyczkę, czyli obciążyć przyszły 
dochód narodowy. Zresztą zwiększony im 
port nie jest jeszcze wcale dowodem wzrostu 
ikonsumeji. W iadom ą jest rzeczą, że rok gospo 
darczy 1924/25 był rokiem wielkiego nieuro
dzaju, zastoju w produkcji z powodu braku 
kapitału  i kredytu. Jako dow*ód wzrostu ko‘n- 
sum eji u nas podają teoretycy rządowi rosną 
ce dochody z podatków konsum cyjnych i wię 
kszy wpływ Z podatku obrotowego. Jeden i 
drugi dowód nie w ytrzym uje krytyki. P raw 
dą jest, że podatki konsumcyjne wzrosły, ale 
tylko dlatego, bo je ciągle podwyższano. Gdy 
byśmy uie by li podwyższyli anj stawek cel

nych i lo kilka raz\: w tym roku, ani ceny za 
tytoń i spirytus i podatki konsumcyjne by 
łyby wzrosły, byłby dowód wzrostu konsum 
cjl. Natomiast dowiedzione jest, że dlatego 
podwyższono podatki konsumcyjne, bo doebo 
dy z nich zmalały właśnie z powodu zm niej
szenia się konsumeji. Zwyżka dochodów z po 
datku obrotowego nie jest żadnym dowodem 
wzrostu konsumeji, wiadomą bowiem jest rze 
cza, że się u nas płaci podatek obrotowy ze 
substancji m ajątkowej, a nie z obrotu.

Natomiast mamy statystyczne dane, że n a 
wet w roku rekordowego urodzaju, tj. w ro
ku 1924 konsum cja u nas była o wiele mniej 
sza, niż u naszych sąsiadów. I tak np. wyno

si konsum cja towarów bław A nyeh według 
dr. Uhliga z Karlsbadu w Czechach 3,3 kg. 
na głowę, w Austrii 3,4 kg., w Niemczech 
4,7 kg., a u  nas tylko 1,3 kg. na głowę ludno
ści- W  Niemczech jest więc konsumcja towa 
rów blawatnych 4 razy większa, jak u  nas, a 
w Czechach i w Austrji 2 i pół razy większa.

Gorzej przedstawia się konsum cja białego 
cukru. W  Niemczech, Czechosłowacji i A u
strji wynosi konsuircja cid.ru na głowę lud
ności około 24 kg. na głowę, u  nas tylko 7,29 
kg. na głowę. To znaczy, że u  nas zużywa się 
3 i pól razy mniej cukru, niż u  naszych sąsia 
dów. -----

W Niemczech zużywa się rocznie 2 pary bu 
cików na głowę ludności, w Czechach 3 p a ry , 
u nas wedle raportu konsulatu Stanów Zjedna 
czonych, tylko 27,17S.00u par, tj. 0‘9 na głowę.

Cyfry te są jaskraw ym  dowodem, że kon
sum cja w Polsce jest znikoma. A nie jest dla

tego znikomą, bo ludność jest zacofana, bies 
kultury i potrzeb kulturalnych, tylko dlatego^ 
bo w kraju  jest nędza. Dowodesja tej nędzy] 
jest wykaz ruchomości, które się wystawia 
na licytacje z powodu niezapłacenia podał* 
lców. Jeśli dłużnikowi skarbowemu fan tu ja 
i licytuje się urządzenie domowe wartości 
20 zł., drugiemu szafę za 10 zł., trzeciemu 
sprzedaje się gwoździe za 10 zł., rzuca to strs 
szne światło na stosunki gospodarcze w  kra- 
ju. Kto pozwala, by m u licytowano ostatni 
sprzęt w domu, nie m a pieniędzy i na niezbf 
dne artykuły żywnościowe..

Konsumcja w drugiej połowię br. zmalała 
do minimum. Nie produkujemy, nie zarabia
my, nie m am y za co konsumować. Do nieda 
wna dostawaliśmy tw ary z zagranicy na kre 
dyt, brano, nie licząc się z tem, że trzeba bę 
dzie zapłacić, nie zastanawiając się, skąd się 
zapłaci, Dziś wszelki kredyt zagraniczny, n a 
wet kredyt towarowy jest wykluczony, wskti 
tek tego ludność się ogranicza. Rząd trium fu 
je, bilans handlowy się poprawia. Woźnica 
Mendale przyzwyczajał konia, by nie jad ł I 
cieszył się, że m u się to udało, ale wkońcil 
stracił konia. I m y się ograniczamy, ale długu 
to ze względu na zdrowie ludności trw ać nie 
może. Jesteśmy po Rosji drugim  krajem  w[ 
Europie z m alejącą konsum eją i to nie tow* 
rów luksusowych mniej użytecznych, ubytko
wych, ale nawet artykułów  pierwszej potrze
by. Niema dziś zbytu na mąkę, cukier, skó
rę, towary tekstylne — mimo zbliżającej się 
zimy. Jest to skutek fatalnej polityki gospo
darczej, która zniszczyła kapitał, pracujący $ 
produkujący, jesł to skutek p o łitj^ f fiskal
nej, która była skierowana przeciw procesowi 
twórczemu.

Dr. F. RolenstreieJj 
Senator. i

Mim  is t a i  sralowafa Europę przed K a t t l i i  nowej wfijnj
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Wiedeń, 20 10. (D) Chamberlain przyjął 
wczoraj w ambasadzie angielskiej w Paryżu 
przedstawicieli prasy zagranicznej i udzielił 
im wyjaśnień co do konferencji w Locarno.
Stwierdził on, że konferencja w Locarno przy 
spieszyła datę konferencji rozbrojeniowej. —
Chamberlain wyraził przekonanie, że umowy 
zawarte w Locarno są punktem  decydującym 
dla pokoju europejskiego. Gdyby w Locarno 
porozumienie nie zostało osiągnięte, narody 
Europy zbliżyłyby się ku katastrofie większej 
jeszcze niż ostatnia wojna.

Paryż, 20 10. PAT. Briand oświadczył przed 
stawicielom dzienników, że dzieło dokonane

w Locarno przyniesie uczucie znacznej ulgi 
caelmu światu, przyczem stwierdził, że decy
zja w sprawie ew akuacji strefy kolońskiej 
należeć będzie do konferencji ambasadorów.

Francja nie opuściła Polski
Paryż, 20 10. PAT. Rozpatrując tekst ukła

dów zawartych w Locarno „Pfetit Parisien" 
stwierdza, że F rancja, będąca daleko od opu 
szczenią Polski i Czechosłowacji, broniła icł* 
bezpieczeństwa i ostatecznie zdołała je zagwa 
rantować w sposób bardziej zupełny, niC to  
się działo dotychczas.

iPBon Locarno
Protokół

Protokół końcowy konferencji w Locarno 
m a następujące brzm ienie (w streszczeniu): 

Przedstaw iciele Rządów : Niemieckiego,
Belgijskiego, Brytyjskiego, Francuskiego, 
W łoskiego, Polskiego i Czechosłowackiego, 
zebrani w  Locarno w dniach od 5 do 16-go 
października 1925 r. w  celu w yszukania za 
w spólną zgodą środków  ochronienia każdy 
sw ych narodów  od klęski w ojny i opracowa-

końcowy.
nia sposobów  załatw ienia pokojowego sporów 
w szelkiego rodzaju, k tó re ew entualnie m o
głyby pow stać m iędzy n iektórym i z nieb, 
udzielili swej zgody na  p ro jek ty  traktatów 
i konwencji, k tó re ich dotyczą, opracow anych 
w ciągu m niejszej konferencji, a która wza
jem nie odnoszą się jedno do drugich.

T rak ta t m iędzy Niemcami, Belgją, F rancja , 
W ielką-Brytanją i W łochami (aneka A). Eon-
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wencja arbitrażow a m iędzy Niemcami a Beł- 
gją (aneks B). Konwencja arbitrażow a m iędzy 
Niemcami a F rancją (aneks C). T rak ta t a r
bitrażow y m iędzy Niemcami a Polską (aneks 
D). T iak la t arbitrażow y m iędzy Niemcami 
a Czechosłow acją (aneks E).

A kty te, parafow ane (zaopatrzone inicja
łam i podpisów odnośnych reprezentantów  
państw ) już teraz ne v arie lu r, będą nosiły 
datę dzisiejszą, Przedstaw iciele stron zainte
resow anych zobow iązują się spotkać się w 
Londynie 1-go grudnia, aby  dokonać na je- 
dnem  i tem  sam em  posiedzeniu formalności 
podpisania aktów , ich dotyczących.

Mimstei spraw  zagranicznych Francji po
daje do wiadomości, że w wyniku projektów  
trak ta tów  arbitrażow ych wyżej w ym ienionych 
F rancja , Polska i Czechosłowacja ustaliły 
rów nież w Locarno p ro jek ty  umów. m ają
cych na  celu zapew nienie sobie w zajem ne

dobrodziejstw  w spom nianych traktatów .
P rzedstaw iciele Rządów, reprezentow anycn 

n a  konferencji, w yrażają  sw e głębokie prze
konanie, że w ejście w  życiu tych traktatów  
i konw encji przyczyni się w ogrom nym  sto
pniu do sprow adzenia odprężenia m oralnego 
m iędzy narodam i i że ułatwi ono w wysokiej 
m ierze rozw iązanie w ielu problem ów  polity
cznych i ekonom icznych, zgodnie z interesam i 
i uczuciami narodów . U trw alając pokój i bez
pieczeństw o w Europie, pozwoli ono p rzy
śpieszyć w sposób skutecznj7 rozbrojenie, 
przew idziane w artyku le 8-ym P ak tu  Ligi 
Na-odów.

Zobow iązują się oni udzielić swego szcze
rego poparcia pracom  już rozpoczętym  przez 
Ligę Narodów, a odnoszącym  się do rozbro
jen ia  i szukać ich urzeczyw istnienia w drodze 
ogólnego porozum ienia.

Locarno, 16 października 1925 r.

Projekt Traktatu gwarancyjnego polsko-francuskiego
Polsko-francuski trak ta t gw arancyjny, k tó

rego te k s t nstałono w Locarno, brzm i w (stre
szczeniu) :

„P rezyden t Rzeczypospolitej Polskiej i p re 
zydent R epubliki F rancuskiej, w  rów nym  sto
pn iu  dbając o to, ażeby E uropa unikała woj
ny przez szczere zachowanie zobowiązań, 
zaciągniętych w dniu dzisiejszym  celem utry- 
m ania pokoju pow szechnego, postanow ili za
bezpieczyć sobie w zajem nie jego dobrodziej
stw a, zapomocą trak ta tu  zaw artego w ra 
m ach p ak tu  Ligi Narodów, i traktatów , 
istniejących m iędzy nimi, i w yznaczyli w tym 
celu jako swoich pełnom ocników (tu nastę 
pu ją  nazwisk a pełnomocników), którzy zgo
dzili się na  następujące postanow ienia:

A rtykuł I. W razie, gdyby Polska lub 
F rancja  ucierpiały przez niew ykonanie zobo
w iązań, zaciągniętych w dniu dzish jszj.ni 
m iędzy nimi a Niemcami, celem utrzym ania 
pokoju pow szechnego, F rancja  i naw zajem  
Polska, postępując zgodnie z art. 16 paktu 
Lagi narodów, obcw iązują się- udzielić sobie 
niezwłocznie pomocy i poparcia, o ile takie 
niew ykonanie zobowiązań nastąpi, bez pro
wokacji p rzy  użyciu siiy zbrojnej.

W razie, gdyby Rada Ligi Narodów, w yro
kująca w spraw ie jej przedłożonej, stosownie

do powyższych zobowiązań nie zdołała prze
prow adzić przyjęcia swego raportu  przez 
w szystkich swoich członków i gdyby Polska 
i F rancja  zostały napadnię te  bez zaczepki 
ze swej strony, F rancja  i w zajem nie Polska, 
postępując zgadnie z art. 15 ustęp  7 paktu  
Ligi Narodów, udzieli jej niezwłocznie pomocy 
i poparcia.

Art. U. Nic w trak tacie  niniejszym  nie 
uchybia praw om  i zobowiązaniom  wysokich 
stron, układających się, jako członków Ligi 
Narodów i nie będzie in terpretow ana jako 
zwężające zakres misji Ligi, m ającej na  celu 
przedsiębranie środków  właściw ych dla sku
tecznego zabezpieczenia pokoju świata.

Art. IV. T rak ta t niniejszy będzie ra tyfi
kow any , a ratyfikacje będą zgłoszone w Ge
new ie w Lidze Narodów, jednocześnie z ra 
tyfikacją trak ta tu  zaw artego w dniu dzisie- 
szym m iędzy Nien cami, Belgją, Francją, 
W ;elką B ry tan ią i W łochami, uraz trak ta tu  
zaw artego pod tą  sam ą datą m iędzy Niem
cami a Polską. W edzie on w życie i  pozo
stanie w mocy na tych sam ych w arunkach, 
jak powyższe traktaty .

Sporządzono w Locarno, 16 października 
1925 r . \

P rezyden t R zeczypos' olilej Polskiej i P re
zydent R zeszy Niemieckiej.

Jednakow o zdecydowani do utrzym ania po
koju między Niemcami u Polską przez za
pew nienie pokojowego załatw iania sporów7, 
k tóre m ogłyby w ynikać pom iędzy cbu kra- 
ami.

Stw ierdzając; że poszanow anie praw7, u sta 
li n y ch  przez trak ta ty  lub w ynikających ^

praw a naiudów , jest obow iązujące dla trybu
nałów m iędzynarodow ych.

1 zw ażyw szy, że szczere stosow anie się do 
sposobów pokojow tgo załatw ian.a sporów 
m iędzynarodow ych pozw ala rozstrzygać, bez 
uciekania się do siły. spraw y, k tóreby  mogły 
dzielić państw a.

Postanow ili urzeczyw istnić wT Traktacie 
swe obopoine zam iary w tym  względzie.

P. Grabski usłyszał wczoraj w
cierpkie prawdy

Swi&ina mowa f estą firosfifaa.
Telefonem od naszego korespondenta.

o  •  •

Warszawa, 20 10. (Sin.) Ośrodkiem dzi
siejszego posiedzenia sejmowego była mowa 
posła przedstawiciela Koła Żydowskiego po
sła Frostiga. Już dawno poseł żydowski nie 
odniósł takiego sukcesu, jak poseł Frostig 
swojem przemówieniem dzisio jizem. Podczas 
gdy mowa posła Głąbińskiego, który starał 
•ię wstydliwie przeszmuglować zaufanie do 
rcąJu , minęła bez echa a także i mowa posła 
Sttolai skiego (W yzwolenie), odczytana z a r 
kusza papieru, również przeszła bez wraże
nia, to mowie posia Frostiga przysłuchiw a
ło się dwuslukilkudziesięriu posłów, którzy 
przez cały czas przemówienia nic opuszczali 
s a li .7 Galerjc również były pełne. Nawet ze 
•trony7 prawicy7 potakiwano posłowi Frosligo- 
Wl, kiedy szeroko i z rozmachem komento- 
*teł bezmyślny fiskalizm rządu i gdy mów7ił 
a  rozszarpującem skarb nasz „ptactwie rue-

bieskiem". Kiedy natom iast posei /rostig  
przeszedł do zagadnień żydowskich a w S2cze 
gólności do numerus clausus i do sprawy 
Slcigcra, odzyw ał! się pom ruki i protesty, a 
prem jer Grabski, który pilnie notował, w 
pewnej chwili nic wytrzymał, skoczył z miej 
sca i zażądał od m arszałka głosu do odpowie
dzi. Z upomnień m arszałka było widać, że 
merytorycznie p. marszałek Rataj w wielu 
punktach zgadza się z wywodami posła F ro- 
sliga. * * *

W mS/awa, 20. 10 Sin. Dziś o godz. 10 30 rano 
lozpoczęlo się posiedzenie Sejmu d jsk u s ją  budżeto
wą w klópjj jako pierwszy zabrał głos po»eł Glą- 
biński (ZLN). Poseł Głąbiński zastanawia się nad 
przyczynami obecnego przesilenia gospoJarcz#go 
zwalając wnę na społeczeństwo, Sejm i dotjehcza- 
soW7e rządy, nie wyłączając rządu obecnego. P rak
tykowanej gospodarce etatyzmu przeciwstawia go

spodarkę wołnoha ndk> w ą .
Po przemówieniu pos. Stolarskiego (WyZwułeOie| 

zabiera głos PoSel Frostig, który wywodzi- Ptoai pro 
mjer miał rację, tw ierdząc, że pesymizm niczegtf 
nie naprawi. Mv patrzymy trzeźwo ne sytuację i nie 
poddajemy się deletyzmowi. Położenie jes* groźne, 
ale nue rozpaczliwe. Zbliżamy się jednak — o ild 
naprawa nie nasląpi — ku ruinie. Takim krokiem 
ku ruinie jest budżet. Mówi się u nas o podatkach, 
ale zapomina się o dodatkach Samorządowych. Za
chodzi pytanie, czy ludność potrafi m ieść tego ro
dzaju budżet. Majątek ludności polskiej wynosi 80 
miljardów franków złotych. W stosunku do tego md 
jątku jest budżet stanow7czo za wygórowany. Wy
nikiem lej polityki podatkowej jest brak gotówki. 
Przed wojną było u nas w obiegu 1.40lł mUjonów^ 
obecnie 700 miljonów. Trzy razy w roku zabiera sięj 
całą gotówkę znajdującąsię w obiegu na podnt.itI, 
Tyle razy w roku następuje też kryzys. Jego tran 
giczuymd objawami są samobójstwa, licytacje nie
zbędnych ruchomości i tp.

Po ostrej wymianie słów między posłem FrOstl- 
gem a prernjerem Co do prezesa lwowskiej I*bj 
skarbowej, ciągnie poseł Frostig dalej: MozemJ]
znieść budżet we wysokości Co najwyżej 1.100 miljo
nów. Prowadzi się u nas gospodarkę rozrzutną. S ir  
rzą się niesłychane złodziejstwa i kradzieże. Hasła 
wyrugowania Żydów kosztuje setk mlljOnów. A r- 
mję mamy za m ałą w stosunku do dwóch naszvcH 
sąsiadów ale ża dużą, aby znieść mOzna jej cię
żar. Pożyczki zagraniczne powinny być użyte w pieli 
wszym rzędzie dla przedsiębiorstw prywatnych Ku
charski nie chciał brać od Żydów pożyczki, teraZ 
już Dierzemy. Di fi on, Teplitz i Rotszyldowie są Ży
dami. ale zato monopol spirytusowy wydzierżawia 
się coprawda Żydom, lecz żadnego urzędnika lułJ 
nawet woźnego żydowskiego się nie przyjmuje. Ży
cia gosiłOadrczego nie można, jak się to dziejrf 
w Rosji, ograniczać.

Mówca przechodzi do spraw żydowskich i omawia 
szeroko numerus clausus i sprawy szkolnictwa. Na
stępnie mówi o policji, nie amieSzkając wspomnieć
0 Kajdanie. Kiedy poseł Frostig wypowiada nazwi
sko Steigara, odzywa się na sali głos: „Aha, Stei- 
ger pana boli!" Pos. F rostig  replikuje: Sprawa Stel- 
gera jest skandalem więcej niż europejskim. My Się 
tej spraw y nie wstydzimy. Przetrwaliśmy Beilisa. 
H ilsnera i Dreyfusa — przetrwamy i ten proces. 
Wierzymy, Że sąd nie Zawiedzie nasz -go zaufania
1 spodziewamy się należytego wymiaru sprawiedli
wości. Wówczas okaże się, jak brutalnie zachowała! 
się pewna część prasy i opinji publicznej.

Poseł Frostig  wspomina wkońcu o stosunk -eh 
We więziennictwie i wspomina między in. o rozstrże 
laniu 19-lełniego Ukraińca zakradzio ż.

P. prem jer zawarł dnia 4 lipca porozumienie x ży 
dami, ale dzięki żywiołom demagogicznym, które go 
oplatały, nie postęp i je droga porozumienia. Kolo 
żydowskie nie może w ty7ch warunkach popierać 
rządu i dlatego głosować będzie przeciw budżetowi. 
(Oklaski na ławach mniejszości narodowych).

Prem jer Grabski zabiera głos i prostuje twierdze 
nia posła Frostiga W tym kierunku, iż o pożyczce 
u Rotszi Idów nic mu nie wiadomo.

Na tem p< siedzenie odroczono do jutra

I IM  - sylifia nd iw ptwia!
WARSZAWA. 20 10. Sin. Sytuacja rządu 

u.imo ostrego stanow iska Piasta, przedstaw ia 
się w cale nie groźnie. Za rządem  głosować 
b ędą: Związek ludowo narodow y i p raw do
podobnie D ubadecja. Chrześcijańska-D em okr. 
raczej będzie się absentow ała, aniżeli głoso
wała przeciw  rządowi, Część P iasta  głosować 
będzie przeciw  rządowi, lecz pew na cześć 
będzie się również absentow ała. G rupa kato
licka M atakiewicza głosować będzie za rządem  
N. P. R. ze cenę pew nych subw encyj i po
sad starościńskich również będzie za rządem  
P, P. S. głosować będzie przeciw  pełnom o
cnictwom , lecz za rządem  względnie po
w strzym a się od głosowania.

V idoczną jes t tedy  rzeczą, że rząd p. Wł, 
G rabskitgo  sto i nieźlei

m Plisa P. K. 0.j. Liftu
WARSZAWA. 20  10. Prezes Pocztowej 

K asy Oszczędności p. H ubert Linde poda/ 
Się w dniu wczorajszym  do dymisji. Dymisja 
ta  stoi w związku z omaw hnem i ostatnio 
szeroko aferam i pożyczek i kredytów , ,akio 
PKO uazielała licznym  krewnym  p. Lindego, 
Jako następców  p. Lm dcgo w ym ieniają pp. 
Szarakiego, p rezesa  izby skarbow ej w Po
znaniu Schm idta, lecz zdaje się, że najwię- 

| ksze bzansze m a w iee-m inister Żaczek, któ- 
I rego rząd w ten sposób chce się delikatc '
1 pozbyć.
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C brona w obec wczorajsze! n ag an y  fila Dra Cirefea. — Obrońcy nie zrzekała sie pra
wa aiuilizy m etod  śledztwa. — l e z n z ^ a  dalszych świadków. — £xszc£jfy arcszlo-

w a n i a  S t e i g e r a .
( T e l e f c n c m  c d  n a s i e j e  s p c « i s iF .6 £ ©  k c r f i i p o R ć e r J a . )

papier. Zgłosiło się wtedy dużo świadków,Lwów, 20 10. Dzisiejsza rozprawa rozpo
częła się o godz. 9.30 rano. Na wstępie za
brał głos obrońca d r Loewenstein. który imie 
piem obiony złożył następującą deklarację:

Deklaracja obrony
„Podstawowem prawem  i obowiązkiem o- 

brony jest podaw anie analizie zeznań świad
ków i wyników śledztwa, które u jaw niają  i 
się w protokołach, spisanych przez sędziego i 
śledczego. O ile w każdem śledztwie, z natu - j 
ry  rzeczy, do pewnego stopnia odbija się li- j 
n ja, k tórą sobie w ytknął sędzia śledczy, to 
■w sprawie niniejszej, na podstawie dokładne 
go przestudjow ania aktów obrona inusi wy
razić zapatrywanie, że subjektywne poglądy 
runkcjonarjuszy, prowadzących śledztwo zna 
lazły w  tym wypadku wyraz, przekraczający 
ramy, wskazane obowiązkiem uszanowania 
podstawowych zasad procedury.

Wobec tego obrona, daleka od krytyki 
orzeczenia Wysokiego Trybunału, wym ierzo
nego przeciw obiońcy drowi Grekowi, temu 
obecnie najwyższemu dostojnikowi palestry 
lwowskiej, mimo zapewnienia, że i on daleki 
był od chęci ubliżenia powadze sądu, oświad
cza, że uczciwie i sumiennie wykonywując 
obowiązki, nałożone na nią przez ustawę, 
trw a i trwać będzie przy sw ych praw ach ds 
analizy i krvtvki protokołów spisywanych w 
Śledztwie oraz całego postępowania śledcze
go. Bo z praw a swego m usi korzystać, jeśli 
spełnianie jej zadania nie m a się stać iluzo- 
rycznem".

Odpowiedź przewodniczącego
W  odpowiedzi na deklarację obrony prze

wodniczący radca F ranke oświadcza:
„Na oświadczenie obrony zauważam, że 

oświadczenie to nieprzychylające się do wyjja 
śnienia sprawy, a w procedurze nieprzewi
dziane, mieści w sobie ogólną wzmiankę o 
tern, jakoby obrona m iała być krępowana 
sft swem prawie staw iania pytań co do spo
sobu prowadzenia śledztw a i analizy pod
staw śledztwa. Zauważyć należy, że obronie 
przysługuje prawo staw iania pytań i że obro
na może, w ykonując to zapomocą stawiania 
py tań  i wniosków dojść do tego. Jednako
woż łotychc.zas obrona nie wystąpiła z kon
kretnym  wnioskiem i nie wykazała, o ile n a 
ruszono praw a jej w jej przyczynieniu się do 
w ykazania prawdy w zakresie tego, co jest 
przedmiotem niniejszego oskarżenia, w szcze 
gólności niniejszego postępowania dowodo
wego.

Na tern uważam  sprawę za załatwioną i 
przystępuję do przesłuchania dalszych świad 
ków.

Zeznania wojewódzkiego ko
mendanta policji

Świadek W alerjan  W iczyński, inspektor 
Policji Państwowej, kom endant P. P. w  w o
jewództwie Iwowskiem, jechał dnia 5-go 
września w aucie za orszakiem Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Opowiada, że gdy ujrzał 
bombę, zatrzym ał się na miejscu, poczem zbli 
żył się do publiczności przed kaw iarn ią de 
la  Palx. W śród publiczności panow ała zna
czna różnica zdań co do miejsca, skąd bomba 
padła. -----

Przew.: Czv wołano z pośród publiczności, 
że bomba padła z kaw iarni de la Paix?

Św.: Były i takie głosy. Był chaos. Na miej 
scu, gdzie bomba padła zawołałem posterun
kowego i kazałem m u jej pilnować. Paliło 
się to jeszcze i było opakowane w gazetę lub

m. in. pewien wywiadowca policji, któremu 
kazałem zanotować nazwiska świadków. Na 
ulicy Legjonów zauważyłem wielki ruch. Sły 
szałem, że z pośród publiczności pewna p an 
na legitymuje się jako artystka miejskiego 
teatru, ale czego była świadkiem nie wiedzia 
łem. Mówiła, że spieszy się na próbę. Twarzy 
jej nie zapamiętałem sobie. Gdy podszedłem 
do tej grupy, widziałem tego pana (świadek 
pokazuje na Steigera), na którego w skazy
wała owa panna. Domyśliłem się, że to był 
sprawca zamachu. Kazałem oboje zaprow a
dzić na kom isarjat.

Przew.: Czy więcej się pan o to nie tro
szczył? ♦

Św.: Zrobiłem rewizję w kaw iarni cle la 
Paix. Później inspektor Łukomski doniósł 
m i telefonicznie, że sprawca został schw yta
ny i że nazywa się Stanisław Steiger.

Przew.: W  tej chwili, gdy pan spojrzał w 
stronę ul. Legjonów, czy było tam dużo o- 
sób?

Św.: Trudno mi dziś powiedzieć.
Przew.: Mniej wiecej kilkadziesiąt, k ilka

set?
w.: Mniejwięcej 200 osób.

Przew.: Zeznał pan, że pan słyszał głos 
tej pani i widział pan jej postać, ale jej pan 
nie obserwował.

św .: Tak, widziałem tam  jakąś niską po
stać.

Przew.: A co do oskarżonego?
Św.: Tego widziałem tam  rzeczywiście. 
Przew.: W  jakiej sytuacji słała ta pani? 
św.: To jest panna PasternakównaV 
Przew.: Skąd pan wie, jak  ona się nazywa? 
Św.: Później się dowiedziałem. Steigera w i

działem tam  a później na policji.
Przew.: A przekonał się pan, że to jest ta 

sam a pani?
Św.: Kazałem przecież sprowadzić pannę 

Pasternakówne na policję do Łukomskicgo.
Przew,: A czy p. Pasternakówna spostrze

gła tę samą osobę czy inną?
Św.: Nie zastanawiałem się nad tern.
Przew-: Gdzie stał Steiger?
Św\: W tej małej grupce, gdzie się toczyła 

rozmowa i gdzie p Pasternakówna pokazała 
swoją legitymację. Tam  stał Steiger, Paster
nakówna, posterunkowy i jeszcze ktoś inny. 
Zdaje się, że wywiadowca.

Przew.: Co robił Steiger?
ŚZw.: Mówił: to nie ją. Był zdenerwowany. 

Pozatem był to bardzo krótki moment.
Przew: Z czego pan sobie wyobraża, że Stei 

,ger był zdenerwowany?
Św: Mówił ciągle i każdemu: to nie ja 
Przew.: A w śledztwie pan zeznał, że obok 

policjanta i Steigera był jakiś niski pan. któ
ry  stwierdził z całą stanowczością, że widział 
jakiegoś pana, który stał koło niego i że ten 
pan rzucił bombę.

św.: On rzeczywiście tak stwierdził.
Przew.: A więc szli w kierunku kaw iarni de 

la Paix?
Św.: Tak. Oskarżony, Pasternakówna, po

sterunkowy i jeszcze ktoś. Nie mogę sobie 
dokładnie tego przypomnieć, widziałem jakiś 
rueli, zbliżyłem się więc.

Przew.: Czy oskarżony nadchodząc, byl już 
kontrolowany?

Św.: Był jakby pod nadzorem.
Przew.. A więc ta chwila zawieszenia nad 

nim  jakby nadzoru przypadła na  moment 
wcześniejszy? 

św.: Tak.
Przew7.: Czy wiadomo panu, w jakim  celu I 

nadchodzili? '

Św.: Nic wiem, bo gdyby był aresztowany, 
toby był odszedł już jako aresztanjf Potem 
miałem wTrażenie, że jakiś pan z policji mó
wił coś do niego, domagał się czegoś, ale nie 
wiedziałem dokładnie, o co się rozchodzi. Dla 
tego kazałem wszystkich sprowadzić na  po- 
licję.

Przew.: Na czem opierają się pańskie w ra 
żenią, że te osoby były razem?

św.: Bo policjant, ten pan i jeszcze ktoś sta 
nowili odrębną grupę. Wszyscy razem m ó. 
iwli. Pani wskazywała na niego, a on ciąglet 
to nie ja. Stąd uważałem, że ta grupa tworzy 
specjalną całość.

Przew.: Czy ta pani mówiła, że widziała, 
i że ten pan rzucił bombę, bo stała koło niego?

Św.: Mam wrażenie, że mówiła, że w idzia
ła, że stała obok niego, ale sobie tego nie przy 
pominam. A czy później na  policji to sam a 
potwierdziła, nie pamiętam.

Przew. czyta: „Przypom inam  sobie, że na  
miejscu czynu ktoś m usiał podawać w w ąt
pliwość jej twierdzenia, bo ona ciągłe tw ier
dziła i mówiła, że widziała, że on stał za 

\ nią i lo zdawało się jakby kilkakrotnie".
Św.: Nie mogę sobie tego przypomnieć.
Przew.: Czy ona tak twierdziła wtedy, czy 

później na policji?
Św.: W rażenia tego dnia przechodziły bar-f 

dzo szybko.
Przew-: Czy nie przypomina sobie pan, cO 

ta pani mówiła na policji?
Św.: Nie przypominam  sobie, bo było dużo 

ludzi. Był p. kom erdant Łukomski, insp. Sa
wicki, kom. K ajdan i inni.

Prok.: Czy pam ięta pan nanewno, że Stei
ger wtedy, gdy go pan przytrzymał, mówił, 
że to nie ja. Czy pamięta to pan na pewno?

Św'.: Tak.
Prok.; Kto był przy tem ?
św .r Pasternakówna, jak iś wojskowy * j&-< 

kiś cywilny.
Prok.: Słów Pastem aków ny pan nie pam ię

ta?
św.: Mówiła: stanęłam za nim, widziałam. 

A zresztą mówiło wtedy dużo osób razem. 
Jeden wpadał drugiem u w słowo.

Prok.: Czy to było jakiś czas po areszfo* 
waniu?

św'.: Nie wiem, czy było aresztowanie W«M
góle.

Prok.: A więc po przetrzym aniu, powiedz-, 
my.

św.: Tak. Był w towarzystwie posterun
kowego.

Prok.: A jak  długo?
św.: Nie wiem.   - ........-
Dr Grek.: Po tej rozmowie pana ze Steige- 

rem i posterunkowym, czy zarząd.’ił pan  re
wizję w okolicznych domach?

św.: Tak.. Przedtem jeszcze.
Dr Grek.: Czv dlatego, że mówono. że Borni 

bę rzucono z kaw iarni, czy z domu towarzy
stwa asekuracyjnego? Czy na tej podstawie 
pan zarządził rewdzję?

św.: l a k .
Dr. Grek: Wtedy', kiedy obydwaj t. zn  SfeS 

ger i posterunkowy odeszli, czy pan był pew 
ny, że pan ma sprawcę? i że nie trzeba d a l
szych poszukiwań?

św.: Nie. Dopiero później otrzymałem wla-< 
domość od Lukomskiego, że sprawca jest. Nie 
cofnąłem jednak zarządzonej rewizji, dopie
ro późjiiej zawiadomiono mnie, że rew izja 2 
tak nie dała żadnych rezultatów.

Dr Grek: Myśmy słyszeli, że Steiger podo
bno w pierwszej chwili przed panem  i Pa- 
sternakówną prawie się przyznał do czynu,

(Dalszy ciąg na  stronie 6-tej)
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TOM MFX zw any ulubieńcem  narodów  w ystępuje o- 
dziś W  „UCIESZE** w wielkim program u 
p o d w ó jn y m , s e n z a c y jn y m Komu y.nvni..

w p ie r w s z y m  
swym fLmie p t . : t o m  mm i  $mo k o m t o ^ y

(CELCIE C C Ł Y )
D ram at aw anturniczy wytwórni F o x a  — 7 aktów.

N adto w program ie 2 duże koir.edje ze św ietnego rep< llu a ru  komicznego wytw. „Fwb
.CYRK W  UCIESZE**„C O D O  W  P £ R V IU “

Dwa akty niesłychanie wesołych przygód.
u ’

(.VaJpi lazz-bandj koinedju w z aktach 
7. udziałem słoni, małp. koni, psów i t  d

oraz „T^ g c d n ik  now oici Fcxći“  Ur. 5. —  Zdjęcia aktualne.

Przedstawienia od godz. 5-ej — w niedziele o godz. 3>ej popei,

Z procesu Steigera
Jeszcze o sprawie Olszewskiego.

,Jtiajnt. ogłasza wywiad, z pos. drem  Rosmarincm, 
który stwierdza, żc Ogłoszenie przez , Moment" wia
domości o Olszańskim hj o przedwczesne i inoże 
wpłynąć szkodliwie na tok rozprawy. Obrona była 
w posiadaniu dokumentów odnoszących się do Ol- 
•Szaź&kiego od dłuższego czasu, lecz chciała je uja
wnić po  użyciu innych środków, wykazujących nic- 
■winność Steigera. B rak odpowiedzialności ze strony 
tfa. lenni kurza z „Momentu" zmusił obronę do uja- 
jwnieinda sprawy Olszańskicgo już obecnie.

Żydowskie pistma warszawskie ogłaszają w dal- 
Azym ciągu szczegóły o Olszańskim. W arszawski 
Jtioim  ni ogłasza wywiad z drem Alfredtm Kleem, 
Znanym działaczem sjonistyCznym i Wybitnym adwo
katem niemieckim. Dr. Alfred Klee oświadczył, że 
wedle dany cl• odnośnie do osoby młodego zama
chowca wierzy, iż Olszański dobrowolnie powtórzy 
•woje oświadczenie W sprawie petardy, jaką rzucił 
na Prezydenta .Wojciechowskiego. Osobiście nie na
raża się on — zdaniem dra Klea — na żadne nie

bezpieczeństwo ze względu na pr;i,vo azylu dla prze
stępców politycznych.

,,Jedna rzecz jest mi tylko niezrozumiała — o- 
świadczyt dr. Kłee. — Wedle moicli wiadomości 
znajduje się oświadczenie z Katowic, przesiane ;a  
pośrednictwem W arszawy do Lwowa, już dawno w 
akiach sądu lwowskiego. Wedle niemieckiej proce
dury winien iprokuralor zbadać również wszystkie 
m aterjały pomyślne dla oskarżonego. Nie rozumie 
dlatego, jak mogło się zdarzyć, że prokuratura 
lwowska nip szła za śladami tego faktu. Nie Ulega 
wątpliwości, że w tej zasadniczej kwestji procedura 
polska nie jest inn;l<niż niemiecka, ponieważ chodzi 
tu o gwarancję w kierunku elementarnej ochrony O- 
skarżonego. P rokuratura lwowska powinna zdaniem 
rnojem wysłuchać katowickiego komisarza granicz
nego. a następnie nawiązać kontakt za pośrednic
twem wyższych władz z pruską policją, by sprawę 
Wyjaśnić .

M r  H e tn  S itn u ® *  S if^ i
Dziś rozpoczynają się. w Berlinie obrady sjonskin- 

go Komitetu Wykonawczego; Z Polski wyjechali na 
posiedzenia A. C. p,p. [BTs. dr. Th on. Lewitę, Heft- 
znan, Sen. Rotcnslreich i dr. Schmorak. Obrady te 
Rtają Ha celu dokonanie wyboru Egzekutywy sjoni- 
styttmej. Przed posiedzeniem p)*mim Komitetu 'Wy
konawczej' c> ma odbyć się narada kieVownici\> a sjo- 
Hisłyoznegn z przed-lawicielaini ugrupowań w sp ra
w ie składu Egzekutywy.

— o o  —-
DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.

KUCH BUDOWLANY W H U F IE  przewyższy! 
m acznie rozm iary ruchu budowlanego z ubiegłego 
miedąca. Szczególnie szybko rozbudowuje się dziel
nica żydowska.

RADĄ ROBOTN1C2A W JEROZOLIM IE u ch w a  
lila p rzeznaczyć  z a ro b e k  jednego  d n ia  w szystk ich  

j lobe l i i ikow  na cele fu n d u sz u  S tre jkowego.
| BIULETYN FRANCUSKIEJ LIGI DLA SPRAW  

CZŁOWIEKA zawiera artykuł dra Corcnsa lof X l \ ’ 
kongresie sjonis;ycznyni

GMINA ŻYDOWSKA W BER LIN IE uchwaliła 
stworzyć slyoeiidjum w sumie lćłkl marek na cele 
dorocznego Wysyłania rabinów i nauczycieli Felicji 
do Palestyny.

NA V EEW ANIE PRUSKIEGO M INISTR4 0- 
s",t ] \T Y , dra Beckera, ofiarowały uniwersytety pru 
s tie  i bibiyuleki wiele książek “dla Bibljoteki uru- 
w ersyuckiej w Jerozolimie.

MIĘDZY PALESTYNĄ A GDAŃSKIEM rozpo
częta się z dniem 17 bm. regularna komunikacja o- 
krętowa. P ierw szy okręt wiózł 1200 ton cementu 
do Palestyny.

PROCES DRA RUPPINA p rze c iw k o  , Dour H a.
jom" odbędzie się 2ti. bm.

DZIEŃ ZAWARCIA ROZE.JitC nrięflzy W ielką 
Brytanią a i u i c j n  został uznany w 1 laIesłynie dniem
pri w s z. ech n eg o spoC zy n i u.

MIĘDZYNARODOWA K O M E R E N C JA  ANTY- 
SEMITOW o d b y ła  się j.,;. x y o tern donieśli*
Żmy - -  w B u d a  [.'twzcią. W i. -iicji uczestniczyli 
antysemici z W ogier. Austrji i R u m u n ji. Konferen- 
cfii uchwali!a tlkiirzyi- międzynarodową organizacją
„ i LySciniur.y.

P. Zi^-.ANNA itlf .W llE Is . córka Louis B .an. 
'Uisa. członka Sądu Najwyższego w Ameryce zna
nego sjollisty, Wystąpiła ostatnio po raz pierwszy 
jako adwokat w procesie w Sądzie Najwyższym.

PANI BOPOCROW. wdowa po zmarłym  teorety
ku i przywódcy ruchu poale sjoni stycznego, u d a  jo  
się 7. Ameryki do Palestyny celem rozwinięcia dzia- 
laln..,ści w ś ró d  kobiet robotnic.

KRONIKA.
Kraków, 21 pażdz;e m iłaAmfcenliskita J o n u  i

,W czorajszy numer „Nowego Dziennika" Został 
znowu przez prokuraturę krakowską s! onfiiskowauj] 
tymrazern za znaczną część „Listu otwartego" L. 
Relmonta w sprawie Steigera, przedruku z  n i e- 
s k o n f i s k o w a n e g o  warszawskiego .Naszego 
Przeglądu '. Jest to druga z rzędu konfiskata n a . 
szego pisma od chwili rozpoczęcia procesu Steigera^ 
tj. w ciągu jednego tygodniu. Nie wchodzimy chwi
lowo w roztrząsanie strony faktycznej i prawnej ty chi 
konfiskat, co zrisz tą  poruszymy w najbliższych 
dniach na forum sejmowem niezależnie od wJirożo. 
nyctl już Uroków sądowych; pragniemy obeerho 
tylko zwrócić uwagę prokuraturze krakowsaiej, że 
obowiązkiem jej jest stosowanie ustawy r ó w n o 
m i e r n i e  do wszystkich pism. Niestety w zWiąz- 
ku z procesem Steigera zauważyliśmy w ostatnich 
dniach, że prokuratura krakowska specjalną uwa
gą darzy nasze pismo. Nie chcemy nikomu wypo
minać służby za czasów zaborczych (jak to czynią 
inne dzienniki a propos konfiskat), jednak o spra
wiedliwe traktowanie nas jako pisma żydowskiego 
walczyć nie przestaniemy.

Kam pania na rzecz Kereir llajesod
Z inicjah w\ Komitetów Lokalnyi h Keren Hajes- 

sod i Keren Kajemeth vv Krakowie, odbyło się w 
niedzielę dnia 18 bm. w sali kina ,W arszawa" zgro- 
niudzenie ludowe, na ktćreni pp. Dr. Noe Braun z 
Jerozolimy i Dr. Gur-Arje Tcrio z W arszawy refe
rowali n. t. Marzenia o Sjonie a Palestyna na ja
wie". Wielka sala kinowa i balkon były wypełnio
ne po brzegi. Chlubnie znane nazwiska referentów 
ściągnęły niezliczone masy ludności.

Zgromadzenie zagaił p. Dr. Fełdblutn, który w 
krótkiem a gorącem przemówieniu przedstawił ceł 
zgromadzenia, apelując do zebranych, ażeby nie 
bacząc na dzisiejsze ciężkie położenie ekonomie,nc 
popierali wydatnie Keren Kajemeth i Keren Hajes- 
sod, bo jest lo jedyna droga wiodąca do wyzwolenia 
narodu i ziemi.

B o la te r  pomimo wuli
Siedzę więc w sali, na którą zwrócone są 

©czy miljonów ludzi. Zainteresowanie opinii 
publicznej świala skupia się zawsze na kilku 
punktach. Raz naz\ wa się taki pur.kt Gene
wa, raz Locarno, przez jakiś czas interesowa
ło Marokko (dziś giną lani ludzie przy zuprł 
©ej obojętności Izw. sumienia europejskiego), 
raz jest nim  olimpiada sportowa, a raz — 
sensacyjny proces. Dzisiaj iesł Lwów przed
miotem natężonej uwagi całego .wiała — nie 
tylko, clioć naturalnie w pkywszym rzędzie 
— żydowskiego.

Siedzę więc w lej ponurej sali sądowej i 
rozglądam się wokoło. Lawy nabile publicz
nością aż do ostatniego miejsca. Przeważnie J 
Żydzi, a raczef — Żydówki. Sprowadziła tu 
tłum  len li tylko żądza sensacji? Zdaje m 
•ię, że nie wyłącznie. W oczach szeroko roz
w artych wyczytać można nie tylko ciekawość, 
©le i coś w rodzaju solidarnego współczucia.

Mój prz\ iaciel trąca mnie; Steiger'1 już sie
dzi na swojem krześle przed stołem Trybuna 
łu. Wszedł na  salę w towarzystwie dwóch 
dozorców więziennych tak cicho i mespostrze 
fcnfp, że go wcale nie zauważyłem. Teraz 
mam go przód sobą. ^l-Azi odwrócony ty 

łem do publiczności, tak, że widzę tylko cha- | 
raktejw styczny jego profil i duże, ciemne, ro- I 
gowe szkła. Jest pochylony i ogląda — nie I 
wiem, czy to spokój, czy zdenerwowanie — to  ̂
jedną, to drugą swoją rękę. Czyni wrażenie na 
der sympatyczne. Ubrany starannie, prawie 
elegancko. Duża czarna czupryna, w tył za
czesana. Wysoki, przystojny młody człowiek.

Co się dzieje w jego duszy?. W  duszy pro
stego, przeciętnego człowieka, który stał się — 
mimowolnym bohaterem Bohaterem nie z 
własnej „nieprzymuszonej" woli. ale z musu, 
z konieczności, pod naporein bezsensownego 
zbiegu fatalnych przypadków Oto potworny 
nonsens przypadku wyniósł go na piedestał 
„sławy". Miijony oczu wpatrzone są w tę 
twarz, w te okulary, w ten — los. Miijony lu 
dzi czytają z najwyższem zainteresowaniem 
co Stanisław Steiger, absolwent praw j urzę
dnik firm y „Cołoniale", mówi o polityce, o 
śjoniźmie, o religji. Gdyby Stanisław Steiger 
w dniu 5 września 1924 roku nie miał 
zam iaru przepisać na czysto listu gratulacyj
nego do p. dyrektora Dawida Menkesa, gdy
by więc szedł do biura, jak zwykle o godzinie 
trzeciej, a nie o 20 m inut wcześniej, — n ik ł
by z nas, zaprawdę, nie zajmował się jego za 
patrywatniami na ustrój kom unistyczny...

Ale przyznać trzeba, że Steiger, który nie 
urodził się bohaterem, zachowuje się na sali 
rozpraw bardzo godnie i poprawme, a  przede 
wszystkiem — spokojnie. Gdyby bardziej spo 
kojnie, a mniej nerwowo, zachował się przed 
13-tu miesiącami, nie siedziałby prawdopo
dobnie tu na tej sali — przed sobą m ając T ry 
bunał, po lewej ręce —obrońców', a po pra- 
wej — sędziów przysięgłych.

W  m roku sali zaledwie rozeznać mogę f i-  
zjognomje tych trzynastu obywateli (bo i za
stępca bierze udział w rozprawie), którzy m a 
ją orzec o winie lub niewinności Steigera^ 
Typy zwyczajne z inteligencji i m ięsa zań- 
stwa. Słuchają, przypatrują się rozgrywające 
m u się przed ich oczyma dramatowi. Ofo o- 
skarżony W'slaje i na rozkaz przewodniczące 
go ubiera ów feralny „jasny płaszcz", aby 
świadek mógł orzec, „czy to len“. Tylko j Hien 
ze sędziów przysięgłych często pyta, inni 
milcząco przysłuchują się walce między„-o- 
broną a prokuratorem , między obroną a prze 
wodmczącym Trybunału. A od nich, od „dwu 
nastu obywateli" (co oni czytają: „Sluwo
Polskie" czy „W iek Nowy"?... zawisł los te 
go człowieka- I idei Sprawiedliwości, która w 
jego losie, — jak  w losie każdego oskarżonego 
— jest jak makrokosmos w mikrokosmosie za



f Nr. 234 „MOWY DZIENNIK", czwarfeE 2  pa EU.

Po nim zabrał glos p. Dr. Braun, który w pięknej 
Icbrajszrzyźiiie oddal ..-beenym pozdrowienie /. pra- 
łtarc-j Jerozolimy budzącej się pod wpływem pracy 
żydowskiej do nowego życia. Następnie przedstawił 
tycie w koloniach Żyd Funduszu Narodowego i jak 
pieniądze i 'praca żydowska łączą się, ażeby stwo
rzyć lepszą przyszłość dla narodu żydowskiego.

Następnie przemawia! znany już krakowskiej pu
bliczności p. Dr. Terki. Mowcii z niezrównaną wer- 
\Vą i swadą oratorską malował życie żydowskie w 
Palestynie w- miastach i koioajach. mówił o zada
niach narodu wobec odbudowującej się ojczyzny i o 
Wysiłkach jakie powinien Czynić cały naród ażeby 
idzieło odbudowy umożliwić i przyspieszyć. Huczne 
niemilknące oklaski publiczności świadczyły o w ra
żeniu. jakie mówca wywarł na obecnych.
, Następnie na wniosek p. Honigwachsa zgroma
dzenie powzięło rezolucję, wyrażającą podziw (Ha 
gigantycznych wysiłków organizacji sjo ni stycznej o- 
Łoło odbudowy Erec Israel, i goiiowo-ść nieszczędze- 
Itra trudu i ofiar na rzecz najważniejszych instru
mentów odbudowy Palestyny: Keren Kajemet i Ke- 
Zteu Hajessod.

Zaznaczamy, że ip. Dr. Terło wyjeżdża w najbliż
szych dniach na prowincję celem przeprowadzenia 
■kcji na nzeOz Keren Hajessod. Należy się spo
dziewać, że ludność żydowska na prowincji tak Sa
nto jak w Krakowie poprze znakomitego organiza
to ra  w jego praCy i nie poskąpi datków na fundu
sze palestyńskie.

--------o-o------- .
— O ZABEZPIECZENIE KRAKOWA 

PRZED POWODZIĄ, Podczas pobytu w Kra 
kowie p. m inister robót publ- Rybczyński w 
towarzystwie gen. dyrektora budowy dróg 
wodnych Rodowicza, naczelników inż. Żacz
ka i Prokopowicza i przedstawicieli władz 
krakow skich wyjechał o godz. 11 statkiem 
k u  Bielanom, następnie z powrotem ku m o
stowi kolejowemu przy ul. Starowiślnej. —

Podczas objazdu oglądał p- m inister szcze
gółowo wykonane roboty regulacyjne i po
wodziowe na W iśle i wypytywał się o szcze
góły odnoszące się do tych robót. Naczelnicy 
tutejszych władz objaśniali p. m inistra przy 
pomocy planów, wskazując na luki. które 
by należało w najbliższym czasie wypełnić 
przez wykonanie czy m urów powodziowych, 
czy wałów, ażeby wreszcie stworzyć cało
kształt budowli ochronnych i Kraków od 
niszczących go powodzi uchronić.

Punktem ciężkości obrad podczas objazdu 
była na pierwszem miejscu sprawa kredytów 
i  ustalenia następstwa robót. P. Komisarz 
rządu Ostrowski podniósł wobec p. m inistra 
konieczność uzyskania potrzebnych na rok 
1926 kredy tów  i prowadzenia robót niedokoń 
czonych w szybszem tempie, gdyż tego do 
m agają się: socjalne stosunki miasta (bezro
bocie), rozwój m iasta pod względem budo
w lanym  w dzielnicach przybrzeżnych, a wre 
szcie co najważniejsze uchylenie perjotycz- 
nych katastrof powodzi i to w rozbudowa - 
nem mieście i na terytoriach przyłączonych. 
Pozatem p. komisarz rządu przedstawił p.

w artą i upostaciowaną.
Q tej idei Sprawiedliwości i o męczeństwie 

nietyle Steigera, ile naszej w iary w ideę Spra 
wiedliwości — mówi właśnie Landau. Po raz 
drugi rozkoszuję się mistrzowstwem jego o- 
brony. Przed kilku laty przysłuchiwałem się 
w Rzeszowie rozprawie, na której Dr. L an
dau bronił oskarżonych o usiłowany moćd 
„rytualny w Strzyżowie. Obrońca ten jest 
nietylko znakomitym  „fachowcem** i pierw 
szorzędnym mówcą. Jest to w pierwszym rzę 
dzie ideowiec najczystszej krwi, entuzjasta i 
gorąca głowa. Dlatego jego apel do spraw 
ców zamachu, aby położyli kres męczeństwru, 
którem u na imię „proces Steigera" i aby w od 
powiedniej formie odkryli w całości, a nie 
tylko anonimowo, przyłbicę swoją — brzmiał 
potężnie, wywołując głębokie na wszystkich 
wrażenie. Drgał w nim patos nam iętnej wal 
k i o Prawdę.

Czy posłyszą ten apel ci, którzy mięli w 
tern swój interes, aby dzień 5 września 1924 
nie m inął we Lwowie spokojnie? — —   _

Na razie siedzi na ławie oskarżonych _
Stanisław Steiger... W . B.
Lwów, 17. X.

KINO 
„WANDA"

G ertrudy 5.

Dzii 
1  w t  środ «

21 października b. r,
premjera

Słynna nasza rodaczka —  ulubienica

L Y A  M A R A
w znakom itym  filmie produkcji „Uń “ p.

w e n u s  z m o n t m a r 1
dram at z życia paryskiego w S aktach. 

R eżyserow ał słynny  Fr. Zelnik. — W filmie w ystępują nadto:
Olga €zechowa i Jack Treder.

— — — — — ^M M m ^m uaugm re3B aEBB E33E3gigg
m inistrow i drobną lecz bardzo żywotną spra 
wę dla przemysłowców podgórskich, tj. spra
wę uruchomienia prawobrzeżnych torów ko
lei na dolnym bulwarze od strony Podgórza 
i prosił p. M inistra bardzo gorąco, aby spo
wodował połączenie tych torów ze stacją 
Podgórze —W isła.

P. m inister uznając doniosłość- spraw poru 
szonych i odnosząc się do nich jak  najżyczli- 
wiej, przyrzekł o ile tylko starania jego o 
uzyskanie kredytów uwieńczone będą pomyśl 
nym wynikiem, wyda zarządzenie co do w y
konania robót.

— PREZES DYREKCJI POCZT I TELEGRA
FÓW  W  KRAKOW IE Dr. Zygmunt Jarszyńskl, po 
powrocie z urlopu wypoczynkowego, objął z dniem 
wczorajszym kierownictwo Dyrekcji Poczt i Tele
grafów.

— KOMITET MIĘDZYZWIĄZKOWY ZW IĄZ
KÓW PRACOWNICZYCH zwołuje na dzień 22 Lin.  
o godz. 6'30 w Sali Małopolskiego Tow. Rolniczego, 
Plac Szczepański 8 — wiec bezrobotnych pracow 
ników umysłowych.

— KS. JUTRZENKĄ. Dnia 22 hm. odbędzie się
0 godz. 7Fś pop. w sali Kawiarnia ,Astorja" poufne 
zebranie Członków KS. Jutrzenka. W stęp na salę 
tylko za zaproszeniami przez Komitet (Dr Feiner, 
M. Statter) rozesłanemi, jakoteż za okazaniem legi
tymacji Członkowskiej.

— NA TARGU WCZORAJSZYM notowano na
stępujące ceny: Nabiał: 1 litr mleka zbieranego 18 
—20 gr, niezbieranego 28—30 gr, śmietany słodkiej 
50—00 gr, kwaśnej 100—2 zł, 1 ag masła 4.20— 
4.50 zł, sera 90 gr do 1 zł, kopa jaj 10—10.20 zł. 
sztuka 16—18 gr. Drób: kura 4—7 zł para kurcząt 
4—7 zł, kaczka 3—6 zł, gęś 6—10 zl zł, indyk 8- 
12 A. Jarzyny: 1 kg ziemniaków 8—11 gr, bura
ków 8—10 gr, marchwi 10—15 gr, kapusty 4 gr, 
szpinaku 60 gr dio 1 zł, chrzanu 1—1.50 zł szpara
gów 1.70—2.40 zł, kalafior 20 g r do 1 zł. Owoce:
1 kg jabłek 30 g r do 1 zł, gruszek 1.60—2 zł, o rze
chów 1.60—2 zł.

_  WŁAMYWACZE KRAKOWSCY NA W Y
STĘPACH W GNIEŹNIE. Ekspozytura Urzędu 
Śledczego w Gnieźnie zawiadomiła tutejszą jKilicję, 
iż w nocy z 8/0 bm. trzej sprawcy Włamawszy się 
do lakalu firmy „Rolnik" w Gnieźnie, rozbili szafę 
żelazną, jednak zostali spłoszeni. Cisami sprawcy 
usiłowali również okraść wieczorem dinia 9 bm. ka
sę Sądu Powiatowego w Mogilnie gdzie również 
20Slali spłoszeni i zbiegli. W  czasie pościgu Ostrze
liwali Się ścigającej ich policji. Wkońcu zdołano 
ująć jednego sprawcę, W którymi rozpoznano W oj
ciecha Skowronka, niebezpiecznego i kilkakrotnie ka
ranego włamywacza kasowego z Krakowa. W  cza
sie dalszych dochodzeń aresztowano jego spólnika 
niejakiego Józefa Bochnakiewicza. również z K ra
kowa.

— UDAREMNIONE W ŁAMANIE DO CE
GIELNI. Onegdaj o północy stróż cegielni Finkel- 
steina przy ulicy księcia Józefa spłoszy! nieznanych 
osobników, którzy usiłowali włamać się do maga
zynu cegielni. Sprawcy uciekając oddali do stróża 
3 strzały rewolwerowe, które chybiły,

— M ATERJA WARTOŚCI 20 Zł ZA 50 DOLA 
RÓW. Dni-a 19 bm. na ulicy Florjańskiej zakupił 
Franciszek Gregorczyk z Ciężkowic od nieznanych 
mu osobników 3 Sztuki małerji za 50 dolarów, które 
jak się okazało przedstawiały wartość 20 zł.

—  W YPADEK PRZY PRACY. Dnia 19 bm. 
spadł skutkiem nieostrożności z III. p. budowy Aka 
demji górniczej cieśla P iotr Opoczko i złamał p ra 
wą nogę. Pogotowie ratunkowe odwfcozło go do 
szpitala św\ Łazarza.

— OKRADZIONY ŚPIEW AK. Karol Śpiewak, za
mieszkały przy ulicy Kruniczej 1. 29 doniósł o k ra
dzieży garderoby z niezwnknłętego mieszkania w ar
tości 320 zł.

Hamelbeiaa**.

TEATR M IEJSKI IM. J . SŁOWACKIEGO
Środa: „Codziennie o piątej".
Czwartek: „Zmurtwienia pana

OPERETKA
Środa: ..Kochanka premjera".
Czwartek: „Kochanka 'premjera-.

.BAGATELA-.
Środa: „Krzyk za dzieckiem
Czw artek: „Herostrates z Chicago" Antoniego

Słonimskiego (premjera).
TEATR ŻYDOWSKI. UL. BOCHEŃSKA.

Środa: „Rumuńskie wesele".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH

WARSZAW A: „Człowiek na komocie".
NOWOŚCI: .Dziewczęta, których poślubiać nie na

leży".
REDUTA. Wieczór rozmaitości! 1) H arry  Peel 

w sensacyjnym obrazie .Czarna koperta" 2) Baje
czna kcmedja''. 31 „Duet wirtuozów na bałałajkach".

WANDA: .Wenus z M ontamartru". Dramat z ży
cia paryskiego w S-miu aktach z Lyą Marą w roli 
głównej.

UCIECHA: Ossi Oswalda w S-mio aktowej korne- 
dji „Ekspress miłości. Ponadto: „Pali się". Korne- 
dja w 2 aktach oraz pobyt p: Cziczerina w W arsza
wie. Zdjęcie aktualne.

SZTUKA: „Głosy samobójców".

Z SALI SĄDOW EJ
Zatwicfłf2£i:ae wyroku zasądzają* 
cero nlesumieni ych restauratorów 

NlecfealRew.
Głośna w  swoim czasie afera wyrobu i podawania 

w restauracji Karola Niedziałka przy uł. F lorjań
skiej w Krakowie, wcdłin ze świń podłych na róży- 
cę znalazła wczoraj ostateczny epilog przed trybuna
łem apelacyjnym w krakowskim sądzie okręgowym 
karnym Na ławie oskarżonych zasiedli Karol Nie- 
dzialek (lat 38) i żóna, jeg j Waleirja (łat 32) zasą
dzeni wyrokiem pierwszej instancji: Niedziałek na 
1 tydzień aresztu z zamianą na 140 zł. za to, Że 
przez niedbalstwo trzym ał na sprzedaż i sprzeda
wał w swej restauracji takie przedmioty, których, 
spożycie mogio zdrowiu ludzkiemu zaszkodzić, a to 
mięso i wędliny z kilku sztuk nierogacizny starych 
i padlych na różycę wzgl inne choroby zwierzęce, 
zaś NiedziałkoWa za ten sain czyn popełniony św ia
domie ze zlą wolą na jeden miesiąc Ścisłego aresztu 
i grzywnę 200 zł., a w razie nieściągalności na dal
szych 10 dni aresztu. Trybunał apelacyjny wyrok 
powyższy w Całej rozciągłości zatwierdził, przyczem 
w motywach podniósł przewodniczący, że sędzia 
pierwszej instancji bardzo oględnie i iagodnie Zasą
dził Karola Niedziałka, przyjm ując tylko niedbal- 
slwo, a nie świadomie złą wolę. Ponieważ jednak 
od w yroku tego nie było odw-oiania prokuratora, 
przeto trybunał apelacyjny ograniczył się do Za
twierdzenia poprzedniej kary.

Przewodniczy! s s. o. Podobiński, wotowali s. s. 
o Paltak i s. s o. Morski, oskarżał prok. Szwakojpf, 
bronił adw. dr. Goldblatt.

♦
:♦

N A D E S Ł A N E .
2■ ruhryke te  redchcya nie edpewlada.

Dr. Malw*na Krenglówna
p o w ró c iła

i ordynuje w chor. skórnych, wenerycznych i kobiecych 
o d  g o d s. 3 - 5  ul. starow lilna 4 1 .

Podziękowanie.
W szystkim  Przyjaciołom  i Znajomym, k tó

rzy  z powodu zgonu
błp. Dra Józefa Hermana Trauma

okazali nam  tyle współczucia, składam y tą  
drogą serdeczne podziękow anie.

Zona E dzieci. 
Tarnów, w październiku 1925.
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Proces Steigera
(Dokończenie ze strony 3-ciej)

Św.: Tego nie powiedziałem i tego nigdy 
nie twierdziłem.

Dr. Landau: Pan zeznał, że zgłosili się do 
pana bardzo liczni świadkowie z wiadom o
ściami, że bomba rzuconą została z innego 
miejsca, jak  z kaw iarni, z góry a nie z ulicy.

Św.: Tak.
Dr Landau: Czy wiadomo panu, dlaczego 

obecnie liczba świadków zeznających, że bom 
ba z padła z przeciwnej strony, niknie?

Św.: Nie wiem. Bo w tym  momencie, kiedy 
sprawa znalazła się na policji, nie miałem 
z n ią  więcej nic wspólnego.

Dr Landau: Są supozycje, że w pierwszym 
rzędzie, jeżeli jest jakiś zamach, że to jest 
spraw ą polityczną. Kto zadecydował pierw 
sze szczegóły? Które czynniki prowadziły do
chodzenia, czy policja polityczna czy straż 
bezpieczeństwa?

Św.: Jak  mnie wiadomo, pierwsze zarzą
dzenia wydał p. dyr. Reinlender.

Dr. Grek: Kto właściwie kierował bezpie
czeństwem osoby p. Prezydenta podczas jego 
pobytu we Lwowie ?

św.: Za bezpieczeństwo osoby p. Prezyden
ta odpowiada w ładza adm inistracyjna, tj. 
pan dyrektor Reinlender. On wydał zarzą
dzenia i to nie należy do policji państwowej.

Dr Grek: A kto faktycznie ponosi odpowie
dzialność według ustawy?

Sw.: zwraca się do przewodniczącego, że py 
łaja się go o takie szczegóły, które nie wcho
dzę w  zakres jego kompetencji.

Dr Roscnkranz: Czy zaraz na miejscu te
lefonowano, że już jest sprawca zamachu?

Sw.: Sprowadziłem obydwoje tj. Steigera i 
Pj^temakównę na policję a później dopiero 
IOi telefonowano, że już jest ja t  iś sprawca. 
Zainteresował o mnie to bardzo, bo od miejsca 
zamachu aż na ul. Kazimierzowską jest spo 
ry kawałZ drogi. A później dopiero dowie
działem się, że p. Łukom ski nadjechał swo- 
jera autem.

N a miejscu był z „Gazety Codziennej" 
UilocLzy Thum im .

Dr.: Gr#K: A starszego nie było? (śm iech 
n a  sali) .

Co mówi świadek Jarosz?
Świadek Stefan Jarosz, rz. kat. czeladnik krawie- 

S L  Nie pamięta, czy zamach był w poniedziałek, czy 
wv wtCff.'V. Daty też nie pamięta. Podaje jednak 
n te g ó łjr  niezwykle interesujące. Zdaniem jego, 
bomba rzucona została z iezuni z ul Legjcmów.
' Frtew.: Gzy możliwe jest, że bomba rzucona zo- 
■tała od ul. Kopernika?

Św.: N ie to ni< możliwe,
łłZ rw .: Gzy przed panem była publiczność?
•w .: Nie, bytem w pierwszym szeregu.
P n f i . :  Czy wołano ] odnoszono ręci do góry, wi

watowano?
Ś «.: Na ulicy Kopernika niektórzy podnosili ka

peli! E • Po etronle, po której ja stałem, nie zauwa
żyłem. Zajęty byłem oglądaniem przejeżdżających 
Jtowoaów;

PrZew.: Gzy okrzyki pan słyszał?
Św.: Zdaje się, że nie.
Prze w.; Czy było cdclio?
Św.: Cićho nie było, bo konie jechały.’.*^
Pr*ew.: Gzy ktoś rzncał kwinty?
św.: Nie przypominam so-bi;,
Proew : Bo pan zeznał, że nikt kwiatów nie rzu

cał.
Św.: Kwiatów nikt nie rzucał, a co do podnosze

nia rąk na powitanie, nie przypominam sobie.
Przew.: Gdy bomba upadła, co się stało dalej?
Św.: Ludzie zaczęli uciekać i mówili, że bomba 

|  że będzie eksplozja. Tymczasem to się paliło a ja 
myślałem, trkżc, że będtcie eksplozja, więc też ucie
kałem. Skryłem się pod trrurem, etc wyszedłem 
•lanttąd !po chwiU i chciałem pójść do miejsca 
gdzie bomba padła, aby lepiej się jej przyjrzeć. Ale 
uwagę moją zwróciła ta pani, która stała dolej.

Przew.; Gdzie dalej?
(w .; Naprzc-Ciw bankr. Mówiła, że ktoś ucieka 

W jasnym płaszczu i okularach.
Pr*ew.: Co mówiła?
Św.t Mówiła, że widziała, jak uciekał do bramy i 

ke był w jasnym  płaszczu iokularacll. Ja Ita to ża
dnej uwagi nie Zwracałem. Gdy jednak poszła w  stro

nę publiczności, zbliżyłem.Jię do  niej i powiedziałem: 
,Niech pani pójdzie i pokaże". A ona powiedziała: 
„Ciiodźmy do bramy, on tani stoi, ja wskażę". Po
szedłem z n ią w tedy do bramy, ale prz< d bram ą 
powiedziała, Że Się boi wejść.

Przew ,: Gdzie ona stała?
św.: Z lewej strony, koło mnie. A ja byłem twarzą 

obrócony do sieni. Odezwałem się do niej: ..Niech 
patii nie boi, ni ach pani pokaże", a ona odpowiedzia
ła: ,0n  lam stOii“.

Przew,; Pan jej towarzyszył?
Św.: Doszliśmy do hr.uny i powiedziała, że boi

się ta mwejść. Była z lewej Strony mnie. A ja twa
rzą byłem zwrócony do sieni. Odwróciłem się do 
niej i powiedziałem: „Niech 5 ę  pani nie boi. Niech 
pani pokaże. Ona na to: „Kiedy oń tam stoi". Ó

Przew.: Gzy pokazała palcem?
Św.: Nie, wzrokiem. Ja objąłem wzrokiem, ale 

niczego nie zauważyłem. Tam było więcej Osób, je- 
diu \v mundurze, inni w Cywilu. Ja  w tej chwili po
wiedziałem : „Ja  nie widzę bo tam jest więcej osób". 
Patrzyłem się, ale wskazanej osoby nie widziałem.

Przew .: Kogo pan szukał?
Św.: Tego w jasnym płaszczu.
Przew.; Czy także tego w okularach?

"Wielki zarzut
Św.: Tak. Ale przedewszystkiem tego w  jasnym 

płaszczu. A ona mówiła, Że on wychodzi i w  tej 
samej chwili widziałem, jak rzeczywiście wyszedł 
jakiś pan w jasnym płaszczu, który stanął i patrzył 
się na nas, a pani, która stała koło mnie, powiedzia
ła: „To jest ton pan". Siała n przed bram ą i ona 
mówiła że to  jest tein pan i zdaje jej się, że to ten 
pan. Był tam też jeden pan, który w trącił się do 
] ozmOwy i powiedział: „Niech pani dobrze pamięta, 
bo to  jest wielki zarzut, który piani wypowiada 
Czy to jest ten pan, Ozy podobny ‘? W tedy ta  pani 
jakby' przestraszona powiedziała: zdaje się, a po 
chwili powiedziała: to ten pan.

Przew.: Czy do pana tylko mówiła, czy do innych 
osób też?

Św.: Tam byl p-o-słi runknwy i inni. Wtedy ta pani 
Wyjęła łęgi tym icję i powiedziało, że się nazywa Pa- 
słerna kówna, że się spieszy do teatru na próbę.

Przew.: Czy mówiła, że jest artystką?
Św.; Tak.
Przew .: Czy Widział pan jej nazwisko?
Św. Tak. Patrzyłem się na legitymację i widzia

łem nazwisko Pasternak.
Przew.: Co mówił oskarżony?
Św.: Mówił że id-cie do biura.
P rzew .: Pan zeznał wtedy u sędziego śledczego, 

że kiedy starszy pan mówił: Niech pani dobrze liwa 
. a, czy to ten sam pan, czy tylko podo-biy, na to 
Pasternakówna namyślała się i powiedziała: O ile 
sobie przypofninam, to jest podobny, a potem do
piero: to ten sam

Św.; Ona powiedziała, że jest zupełnie podobny 
do tego pana i  to sobie dokładnie przypominam. Ten 
pan zwrócił jej na to uwagę.

Przew.: Czy przypomina sobie pan, że mówiła: 
To ten pan całkiem podobny?

św .: Tak.
Przew.: A dlaczego pan powiedział: O ile sobie 

przypominam?
Św.: Tak mówiłem Ona się namyślała, powiedzia

ła, że podobny, potem ten tam, później stanowczo 
że to jest tensam. Ale dzisiaj sobie dokładnie tego 
nic przypominam.

Przrw . jdczytnje z protokołu zeznania świadka: 
„powiedziała, że zupełnie podobny, i  po chwili po
wiedziała, że to t-sn sam".

śv:.: Tego sobie dokładnie nie przyuominam.
Przew.; Czy w  czasie, kiedy się Plsfernakćwma le

gitymowała i powiedziała, że ten pan podobny jesl 
Czy wtedy starszy pan zwróć:! jej nwagę na w aż
ność jej zeznań? Niech się pan dziś nie wysila, tyl
ko  niech pan spokojnie odpowiada. Powiada pan że 
ten pan stał we drzwiach, potem wyszedł Steiger, 
trzym ał kapelusz w  rękach, a teraz pan powiada, że 
fcaraz nastąpiło aresztowanie.

Św.: Jak ten pan się łegilym cwił, Wyszedłem
z bramy i słyszałem w drodze, że ten pan powiedział 
że idzie do biura. On mówił i o przy oddawaniu le
gitymacji. Wtedy ta pani powiedziała, że jest do 
lego pan i zupełnie pnlo-bny.

Św.: Do wszystkich. Powiedziała, że był w  ja 
snym płaszczu Wtedy ten starszy pan zmieszał się 
i powiedział do Pasternaków ny: Proszę pani, to 
jest ciężki zarzut, niech się pani do-btZe namyśli, 
czy to jest ten sam pan, Czy podu buy.

Przew.: Czy te słowa powiedział?
Św.: Mniej więcej te słowa.
Pniew .: Powiedział ,,ciężki zarzrt"?
św . Tak.
Przew. Czy to ten sam, czy podobny?
Św.: Wtedy się Pasternak ówna namyśliła, jakby 

się zastanawiała, a po  chwili powiedziała; tak. to 
tełl pan. Równocześnie pokarała swoja legitymację

STANIEWSKICH
p r z y  III. m oście 
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i mówiła: proszę zapisać moje nazwisko. Ja  
spieszę na próbę do teatru.

Sędzia Gettinger: Czy pan wyklucza, by z ust Paw 
sternakówny padły wówczas te słowa: „Mnie się
zdaje, Że to ten pan".

Św.: Tego nie wyąluczanj, ale dzis n,e pamiętam* 
bo już rok upłynął.

Przew.: Czy pamięta pan, że mówiła , zupełnie po« 
dobny", a następnie mówiła „to ten sam"?

Św.: Tak, p am ię ta m .
Przew .: Gzy mówiła wówczas: ja  się boję powła* 

rzać?
Św.: Tak, ale ktoś się odezwał: niech się pani 

nie boi, przecież tu jest policjant.
Przew .: Podał pan słowa: o  ile sobie pizyporajnani 

Co to ma znaczyć?
Św.: Tak samo w sądzie doraźnym mówiłem. 
Przew.: Ręozy pan Za swoją pamięć? v
ŚM,: Pamiętam jak zeznawałem przed sądem do

raźnym.
Przew.: Pam ięta pan więc, że mówiła *łow« , zim

pełnie podobny? 
św.: Tak.
P rok.; Czy wówczas ręce podnoszono do góry? 
Św.: Nie mogę tego stwieidzić stanowczo. Rok! 

niiriuąl.
PrOk.: \Y śli dziw ie  zeznał pall p rzec ież '  n ie  Wi

dzia łem . by k i ts a  osób W ycingalo ręce do  góry 
Św.: Nic me pamiętam dzisia j .
Prok.: Poprzednio pan stanowczo przecież zeznał. 
Św-L Dziś nie pamiętam. Pamiętam tylko co ze

znawałem. Nie pamiętam natomiast czy podnoszono 
ręCe do g ó ry

Dr Landau: Mówi! pan, że nie pam ięta pan czj* 
specjalnie podnoszono ięce do góry. ale ze-znal pan, 
że zdejmowano kapelusze.

Św.: Tak. To było w ul. Kopernika.
Dr Luiulau: Dla podniesienia kapelusza musi się 

także przecież podnieść rękę do góry. Nie rozumiem 
jak można zdejmować kapelusz, nie podniósłszy rę 
ki do góry. A to pan pamięta stanowczo, że ten 
starszy pan odezwał się do Pasternakówny: niech 
Się pani zastanowi, bo co innego jest podobny, a Co 
innego ten sam.

Św.: To parnię lam.
D r  L a n d a u -  A  d laczego  tak powiedzia ł?
Św.: Bo powiedziała: Zupełnie p odobny .
Dr Landau. i.zy bezpośrednio, jak przyprowadza* 

no łrtc-igera. powiedziała: zu-petnie podobny?
Św.- Namyślała się, a później powiedziała; to ten 

pan.
Dr Landau: Czy pamięta par, że Stciger tłumaczył 

się że idzie do biura? 
św .: To pamiętam.
Dr Landau. Nie milczał zupełnie? 
św .: Pamiętam jege słowu.
Dr Jjand_u: Czy w tym momencie, jak pan zan*' 

W a ż t ł  Pastemakównc. Czy to było p rzy  bramie?
Św.: To bytu mniej więcej koło banku na choru 

dniku.
Dr Landau: Później podeszliście razem do brainy 
Św.: Tak.
Dr Landau: Czy Zauważył pan, że ktoś uciekał Jo 

bramy vd jasnym płaszczu?
Św.: Tak.
Dr Landau: Czy Steiger był wówczas na ub.c ? 
Św.: Nie widziałem go.
Dr Landau ' Jeszcze raz się zapytam. Nie Sty Sza

łem poprzednio. C.Zy Pasternak ówna p j\v :*dział«J 
ja  go widziałam, o-n rzucił bombę. Czy powiedziała; 
widziałam. On uciekał do bramy? 

św .: Nie przvpontinam sobie.
Dr Landau A co pan pamięta'’
Św.: Powiedziała, że uoieitał do bram y w jasny ul 

płaszczu.
Dr Landau: Zatem nie słyszał pan, jak powie

działa: widziałam, jak rzucił bombę?
Św.; Tego nie słyszałem.
Osk,; Steiger: Proszę o jedno pytanie.
Przew.; Pro-szę.

Czy Pasternakówna użyła sło
wa „zdaje się“

Osk. Steiger do świadku: Czy świadek może sta’* 
nowCzo zaprzeczyć, że Pasł orna k ó wn a powiedziała! 
zdaje się?

Św.: Nie zaprzu-ZaM. Mośliwe, że powiedziała. 
P rók.: P roszę o zatrzyma, le tego świadka dla koa 

frontacjl z innymi świndkami. i
W  dalszym oiągu zeznaje kupiec Rl Cen Raiasi 

lat 55, rei. mojż., po  żydowsku. Opowiada, że wi
dział rękę podniesioną do góry, która rzuciła bombą
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P hnr.: Całą rękę pan widział Cz£ częśćł
Sw.: Wyciągnięte ramię.
Przew.: Jak daleko9

Sprawca zamachu ubrany 
był ciemno

&w.: Widziałem jak klo-> podniósł rękę i rzucił 
Pakiet.

f W w.: Czy z tej samej ręki wyleciał pakiet?
Sw.: Tak.
Prsew .: Jak była ubrana ta ręka?
6w .: W ydawało mi się, że ciemno.
Przew.: Czy płaszcz czy ubranie?
(Sw.: Ciemne ubranie.
Przew .: Z tej ręki wyleciał pakiet?
Ś w .: Tak.
Przew.: Co do osoby, do której ręka ta nal :żala. 

Czy nie widiział pan ani głowy anireszty postaci?
Św.: Głowy nie widziałem. Widziałem, że był to 

niski człowiek.
PrZew.; Czy był to mężczyzna czy k o b ita?
Ś W . :  Mężczyzna. Poznałem po tem, bo widziałem 

część osoby z profilu i twnrz męską, ale rysów nie 
pamiętam. Pamiętam, że osoba która rzuciła bom
b ę  nosiła jasny kapelusz. Okularów nie widziałem. 
Ten, który rzucił bombę, był niższy jak inni w ohrę 
bie tego miejsca, na któretn on stał. A było tam 
około 50 do 60 osób.

Przew .: Czy był n iski/
Św.: Był niższy, jak inni wielcy,
Przew.: Czy niższy, jak inni, którzy stali obok nie

go.
Św.: Tak.
Przew .: Co było dalej po rzuceniu bomby?
Św.: Każdy uciekał.
Przew .: Co się stało z tym gościem, który w ycią

gnął rękę?
Św.: Tego już Więcej nie widziałem. Uciekł.
Pr*ew.: Czy wszyscy uciekli?
Św.: Tak. Ja  do bramy. Inni na drugą stronę.
Przew .: Czy to indywiduum także uciekło do bra- 

tny?
Św.: Tego nie widziałem.
Przew.: Mówił pan tak w śledztwie: .następnie

P° upadku bomby widziałem jak jakiś mężczyzna 
biegł do bramy, a za nim biegło więcej ludzi".

Św.: Tego nie powiedziałem. Powiedziałem: wszy
stko uciekło. Może mnie nie zrozumiano.

P rok.: .Tak pan odipowidał przy sądzie doraźnym ?
św .: Po polsku bardzo mało tak jak dzisiaj.
P rok.; Skąd się wzięło w pańskiem zeznaniu: ten 

Osobnik uciekł do bramy przy ul. Leg jonów nr. 1?
Św.: Powiedziałem, że wszystko uciekło do tego 

domu. Może mnie nie zrozumiano.
P ro k .: Mówił pan, że ten osobnik uciekł do bra

my nr. 1?
Św.: Tego nie mogłem powiedzieć, bo \Axm ucie

.ałem.
Następnie zeznaje Zdzisław Flach, nauczy

ciel wyznania rz. kat. Otóż na platformie 
tram w aju  obserwował caeł zajście. W idział 
pakiet owinięty sznurkiem, wyglądał jak funt 
cukierków, jakby okrągły pakiecik. W pier
wszej chwili nie zdawał sobie sprawy z tego 
co leciało. Natomiast kiedy zobaczył dym, 
zorientował się, że to może wybuchnąć. Dzi
wni sięt dlaczego ludzie w szpalerach njję ru 
szali się. Natomiast w tylnych szeregah po
wstał ruch, z którego sobie nie zdawano spra 
wy. W  każdym razie zauważył ruch, jako 
objaw ucieczki, a dopiero w następnej chwili 
cały szpałer rzucił się do ucieczki. W ysiadł 
wtedy z tram w aju i widział jak oskarżony 
został wylegityńiowany i odprowadzony na 
policję. Po aresztowaniu oskarżonego wsiadł 
do tram w aju jakiś pan, który przedtem nie 
jechał tram wajem . Był niski, rumiane poli
czki miał, ubrany w bronzowe ubrani", dość 
szeroki płaszcz Oburzał się, jechał jakiś czas, 
a później wysiadł.

Przew.: A ten pan z rum iana Iwarza, ło on 
co?

Św.: W siadł do tram w aju na placu, rozma . 
wiał ze mną, wyrażał oburzenie z powodu za
m achu. Nie pamiętam, co on mówił, tylko 
pam iętam  oburzenie jego. „Dziwna rzecz" — 
mówił, — że tak źle zrobiono bombę, że nie 
wybuchła. To prawdopodobnie zrobiono dla 
demonstracji.

Przew.: Czy był stary?
Św .: Był w wieku około 30 lat. Kiedy prze

jeżdżał powóz Prezydenta niektórzy wołali: 
cześć, niektórzy wołali: niech żvje. Niektórzy 
podnosili ręce. Co do togo mom-miu miałem 
Wrażenie, że więcej osób podnosiło ręce i krzy j

czałc.
Przew.: Mówił pan, że w tej chwili podno

siło się więcej rąk  do góry.
Św.: Takie miałem wrażenie.
Przew.: Pan jeszcze wcześniej na policji 

zeznał, że widział z tej grupy kilka rąk pod
niesionych, nie widział natomiast ręki, która 
rzuciła pakiet.

św.: Widziałem więcej rąk  podniesionych 
w górę.

Dr. aLndau: Pow iedział pan, że pakiet był 
obwiązany sznurkiem. To mnie uderza. Pan 
widział pakiet w odległości 20 metrów. Może 
pan tak stanowczo stwierdzić, że pan widział 
sznurek?

Św.: Ja  mówiłem tylko o wrażeniach*
Dr. Landau: Co to znaczy wrażenia? Czy 

pan chce powiedzieć, że nie widział dokła
dnie? Dlaczego słuchany w śledztwie powie
dział pan: widziałem pakiecik owinięty sznur 
kiem?

Św.: Prawdopodobnie owinięty był sznur
kiem. Powiedziałem: prawdopodobnie, bo
to były zeznania, których stanowczo stw ier
dzić nie mogłem.

Dr. Landau: T ak> to co innego
Zeznaje następnie wywiadowca policji Nie- 

bylski, który doknoał aresztowania Sleigera. 
Niebylski po wybuchu bomby pobiegł za gru 
pą ludzi do bram y przy ul. Legjonów- Z bra 
my usłyszał głos: „widziałam, widziałam".
Później kobieta, która wołała, opowiedziała 
mu: widziałam mężczyznę, gdy rzucił bombę, 
ale boję się, by mi czegoś nie zrobił.

Powiedziałem do niej: proszę się nie bać, 
proszę pokazać. Pani ta odpowiedziała: „Ten 
pan tu stoi, widziałam jak  rzucił bombę". 
Przeprowadziłem wtedy rewizję i zażądałem 
legitymacji. Zanotowałem nazwiska świad
ków i poprosiłem wszystkich na policję. W  
drodze na ul. Jagiellońskiej spotkaliśmy a u 
to p. Lukomskiego, któremu zameldowałem 
o całem zajściu i powiedziałem, że jest św ia
dek, który widział sprawcę. W siedliśmy do 
auta. Steiger siedział obok mnie. Gdy przy
szliśmy na komendę policji, zrobiono rewizję, 
poczem w dalszym ciągu sprawą zajmowali 
się pp. Lukomski i Kajdan.

Przew.: Jak  zachowywał się oskarżony
przy aresztowaniu?

Św.: Przypom inam  sobie, że mówił: ja  je-

BERLIN. 20 10. Zyd. Agencja Telegraf, 
dowiaduje się, że w dniu w czorajszym  udał 
się do min. spraw  zagr. Rzeszy radca lega- 
cyjny poselstw a polskiego w B erlinie Dr. 
Jackow ski z żądaniem  w ydania aktów doty
czących U kraińca Olszańskiego. Dr, Jackow ski 
wskazał na ważność tych dokum entów , przy- 
czem zaznaczył, że w yśw ietlenie spraw y 
Olszańskiego może mieć ogromny wpływ na 
proces S te igera we Lwowie.

Równocześnie dowiaduje się ZAT, że wia-

Łódż, 20. 10 (W.) Przed kilku miesiącami głośne 
było brutalne wymordowanie rodziny graba va ży
dowskiego W Zgierzu, Feldonn. Pod zarzuteirę /.bre
dni aresztowano wtedy kilku Żydów, którzy rzeko
mo mieli jakieś zatargi z Feidonem. Z powodu b ra 
ku dowodów winy, wypuszczono ich na volność 
sprawcy zaś mordu daremnie szukano przez szereg 
miesięcy.

Osobliwy tra \ pozwoli! wczoraj schwytać zbrodnia 
rza. Oto patrol policyjny natknął w odległości 2 i

stem urzędnikiem. Ja  mc nie zrobiłem.
Przew.: Oskarżony zeznał, ze powiedział: 

ja  idę do biura.
Św.: Może, ale nie pamiętam.
Dr Landau: Chciałem zapylać co do zapal

niczki. Pan powiedział, że w ubraniu Steige
ra  znalazł pan różne przedmioty, których nie 
badał pan, lecz odłożył na stole Lukomskiego, 
Gdyby pan znalazł zapalniczkę otwartą, byl 
by pan pam ięta'?

Św.: Byłbym pamiętał,
Dr Landau: W ynika z lego, że zapalniczka 

nie była otwarta, lecz leżała w etui.
Osk.: Steiger: Czy_ moąg o coś zapylać

świadka?
Przew.: Proszę.
Steiger: Czy świadek nie przypomina so

bie, że ja na  ul. Legjonów prosiłem, aby za
telefonowano do mego biura, że iJe  mogę 
przyjść?

Św.: Tak.
Steiger: Czy może pan to pod przysięgę 

potwierdzić?
Przew. przerwa: Proszę pana...
Steiger: Bardzo przepraszam  pana przewo

dniczącego, nie znam się na formach proce-: 
dury.

Przew.: Czy pamięta pan, że oskarżony
prosił, by zatelefonowano?

Św.: Tak, ale nie mogłem tego zrobić, bo 
nie wolno było.*

Steiger: Czy przypomina pan sobie, że na  
rogu ul. Legjonów i Trzeciego Maja obejrzą-: 
łem się i zobaczywszy kolo mnie posterunko
wych powiedziałem, że ludzie mnie znają i co 
sobie pom yślą i że prosiłem, by ci posterun 
kowi odeszli?

Św.: Być może, Dokładnie nie przypom inam  
sobie.

Steiger: Czy może pan z pewnością w yklu
czyć?

Św.: Nie.
Steiger: Czy przypomina sobie pan, że gdy 

tylko nadjechało auto p. Łukomslaego p. L u
komski nie wysiadł nayet z wozu i nie wie
dząc o co chodzi, wołał: to ten, naturalnie,
że ten?

Św.: Nie przypominam  sobie.
W  dalszym  ciągu przesłuchano jeszcze po

licjantów, którzy asystowali przy aresztowa
niu Steigera, poczem rozprawę odroczono do 
ju tra .

domości podane w prasie o rzekom ej ko re
spondencji polskiego m inistra spraw  zagrań.

rządem  niem ieckim  w spraw ie O lszańskiego 
są przedw cześne.

*
BERLIN. 20 10 ZAT donosi: W dniu dzi

siejszym  niem ieckie min. spraw  zagr. noty- 
iikowało poselstw u polśkiem u w Beiłinie do
kum enty dotyczące Olszańskiego, co do któ
rego istnieje podejrzenie, iż b rał udział w za
m achu n a  prezydenta Rzeczpospolitej.

pól km od miasteczka Turek na dwóch podejrzanych! 
osobników. Gdy policjanci kazali się im wylegity
mować, jeden z bandytów dobył błyskawicznie re
wolweru i dał 6 strzałów do policjantów. W  odpo
wiedzi .policja strzeliła do liicll, raniąc jednego 
z bandytów. Ciężko ranny bundyia, widząc zbliża
jącą się śmierć, wyznał, że jest mordercą rodziny 
Feidonów.

Ranego przewieziono do Szpitala. Stan jego jest 
b.udzo ciężki. Towarzyszy jego aresztowano.

Z giełdy.
— Giełda krakowska z 20 hm. (w nawiasie kursy 

z 19 bm.): Bank Przemysłowy 0.13 Bank Zw. Sp. 
Zar. 3.90 Tohan 0.13—015, Zieleniewski 10 05, lrzc - 
binia 0.18—0.19, Pocisk 1, Górka 9.80 (10), Gazy j 
ziemne 11, P. Nafta 0.18 Strug 0.30, Trze&iuia 3, j 
Elektrownia w Sierszy 0.08, Chodorow 4.15- 12.» ; 
(4), Chybie 4.15—4.20 (4), Piasecki 1.25.

Dolał nieoficjalnie około 6.10.

Zurych, 20. 1 OPAT. Paryż 23.25, Londyn 25.13, 
Nowy Jork 5.19.3, Belgja 23.65, Wiochy 20.75, Hd* 
SzDanja 74.55, Holandja 208.05, Berlin 1.23.6, Wie
deń 73.15, Sztokholm 138.95 Oslo 106 Kopenhaga 
180, Sof ja 3.79, Praga 15.40, W arszawa S5, Buda
peszt 0.72.7, Białogród 9.20, Ateny G.75, Konstanty
nopol 2.92, Bukareszt 2.47.5, Helsingfors 13.0?, Bu-
eiios Airp« 203.50. TeJldenc

\
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MŁODY 
C Z Ł O t IE R
jako siła pomocnicza 
do buchalterji. poszu
kiwany. — Zgłoszenia 
zpodanieni warunków  
pod Fabryka Pod
górze" do Ad. N. Dz.

DłiF7Dhn» P*«Wy>M łklepowy rliUCoUJ do przedsiębiorstwa
O lek trot^ oh n iezn efo . Z g ło sz en iu  
„Prąd*. G o łęb ia  3

lO b r l i  fr* D®u sk l«8°» n iea sieek ie -  LEdIJI j/o udziola sita pierwsze* 
rzęd n a , g r a b ó w , Z ie lo n a  11,11. p. 
(g a n ek )

Hundantka
koresp.

z kilkuletnią praktyką, 
pisząca na maszynie 
b. biegle po polsku 
i ni, miecku, pierwszo
rzędne teferencje obej 
m:° natychmiast po
sadę Zgłoszenia pod 
,150" de Adm. N. Dz.

R f l  STAŁA REGULa RNA KOMUNIKACJA | B
Z T ttY 5 1 .U ,  W ENECJI I BRINDILI
pospiesznymi i pocztowymi parowcami

Egiptu ., G re c ji, K o n s ta n ty n o p o la ,
p o r tó w  syry jsk ich ,  egie jsk :ch i m orza  Czarnego
d o  IndJI i  D a le N ie g o  W s c h o d u .

Informacji udziela bezpłatnie: 
CENERAI NA ACENTUEtATCsYlC RZ^STWA 
W A R S Z A W A , K R Ó L E W S K A  L. 3 9 .

LOKAL
frontowy z dużą w ystaw ą, składający się  
x 6-oiu ubikacyj, w śiódm ieściu, natychmiast 
do wynajęcia. Ewentualnie także częściowo. 
Zgłoszenia pod „Listopad" do Adm. N. Dz.

MAREK MELZER
KRAKÓW, UL. SW. AGNIESZKI I, I. p. 

długoletni wszechstronnie 
rutynowany fcucLalter-bilansista

poleca się Kupcmn i przedsiębioistwom w Krakowie 
i na prowincji, celem wykonania v szelkich pruc 
w zakres buchalterii wchodzących Sporządza hi- 
lense zakłada • zamyka księgi, reguluje zan edbaną 
buchalterję. Udziela w siei kich i orad i wskazówek. 
O bejm uje nadzór I k ontro le k iią g ę w e ic l.  
Z estaw ia b i la  nr o ‘nk a na p od staw ie  

niereguU rnyth  k s ąg.

. ' R O S I M Y
każdego kupującego, by upomniał się 

o odpowiedni upominek.
U P O M IN E K

którego w artość zależy od wysokości zakupna.

P O L IŻ M Y :
Kurtki dla dz „ci 
B teiizne lamsltą i męską 
N lFnt Ui k i dla dziewczą 

' chłopców 
Ai& iztze 
P .agkny
K lm h l damskie, i męskie 

i dla cbłopeów 
Ubrania męskie, chło

pięce i uz.ecięce 
O buwie damekie i mę

skie

B a rc h a n y ,  f l a n e l e  
J e d w f b e  
P ł a t n a ,  r r e ln y  
M e te r jM y  na płaszcze 

i kurtki 
T ry l  u t a i >  d l a  p L fi, 

ran  n  i dzieci 
C h u s tk i,  p l e d y ,  k« ł<  

d r y
P u ó c z e c h y ,  s k a r p a *  

tk t ,  r c t ic w lc z k l
Krawaty

K apelusze efamsl Ee I irack ie, chodniki ? wy* 
cleraczki icokosc . r  i t. d

„APROWIZACJA MIAST"
w  K ra k o w ie , R y n e k  G«. 34 , 1. p ię t ro

(nad firmą A. Hawetrip)
Olbrzymi wybór! Hurt i detal!

D o g o d n e  w a ru n k i z a p ła ty  III

Każda gospodyni powinna wiedzieć
ia zaprawą do podłóg
»JA£NIEJ-SŁQŃCA“
nadaje podłogom, posadzkom i linoleum piękny 
i długotrwały połysk „bez użycia szczotek". 
Białe podłogi można ufarbować w ciągu jednej 
godziny na kolory: mahoni iwy i orzechowo- 
ciemny. Zastępuje farbę olejną, odświeża 

zniszczone podłogi.

i p r ć h ó l d e  e  p rz e k o n a c ie  Eięr**]

R eprezentanci na Kraków i Zach. Mptope Irkcji

Dr. Silberman i Riegcr. Kraków
ul. Kremerowska L. 8. —  Telefon Nr. 3495.

Eftt;

Piwa - Porter - Lemoniady!!!
Wobec criaz szerszego zapotrzebowania na

sz, eh wyrobów, otv orzyliśmy dla wygody i szyb 
kiej obsługi P. T. Odbiorców osobny skład piwa, 
porteru i lemoniad, przy ulicy:

J a g ie l lo ń s k ie j  L . 8 .
Ori ginalne ceny browarniane. Piwo codzienną 
świeżo fiaszkowane.

JENERALNE PR 2 EDSTAWICIELSTWO
NA  ZA C H O D N IĄ  M AŁOPO LSK Ę  

Zjednoczonych Browarów Warszawskich 
P. F: HABERBUSCH I SCHIEL1 S. A..

Telefon 8208.

Do pielęgnowania
chorych i położnic w miejscu, jak i w okolicachv 
polecają s! ; dob’ze wyszkolona Siostry pl »ingn. krid

1298 Zakład Sióstr
K rak ów .P od górze, ul. Józefińska SB, I, p . 
Telefon  ffr. Ł04 T. Rok załoften li I t i o .

otwarte przez cały rok

Roul etta-Ea cca ra
Uprasza się wypisać na niżej umieszczonej 
karcie dokładny adres, wyciąć i przesłać 
w ofrankowanej kopercie do Biura Zaiządu 
Kasyna: Soppoty wolne miasto Gdańsk

Nadawca wycinku otrzyma franco i bezpłatnie 
„ d a se te  Kasyno", zawierającą autentyczne  
d=ine statystyczne za caty miesiąc październik 

z objaśnieniami systemu gry.

„Kultura** wypożyczalnia książek
Krabów, Szpitalna 9 (w ejście od ul. Tom asza)

poleca książki w języku polskim, francuskim, 
Riemii cki » ’ angielskim.

Nowości w wielkim wyborze stale na składzie. 
Warunki abonamentowe bardzo koizystne.

BANK ZIEMSKI DLA KRESÓW
To w. S iji'

Kraków, ul. Andrzeja P otock iego  3.
Tel. <5H0. — Adres telegr.: „KRESOBANK".

B a n k  d e w tlzó g y  i p s r c e l a c y j n y
zsialwia wszelkie czynności w zakres basaowoitei 
wchodzące, inkaso dokumentów, przekazy zagra
niczne po najkorzystniejszych kursach, finansuje 
eksport bydła nierogacizny, zboża 1 innych pro
duktów rolniczych, oraz przeprowadza na najko

rzystniejszych warunkach parcelację zirami.
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T E L E F C r: "'79. KRAKOWIE, UL. ORZESZKOWEJ La 7- TE LE F O N  279 .

zyjjtuje  wszelkie zamówienia w zakres dr»ć- 
rstwa wchodzące —  w szciególzteścj druki 
r.kowe, kupieckie, przemysłowe, reklamo- 

**', czasopisma i dzieła wwkouHjac takewe sta- 
sitnie, szybko i po cenach umlai/.iewanycfii.
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Itódaktoi naczelny Dr. W. Borkdbammer. — Redaktor odpow. Zygfryd Moses, Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Oizesskowej %


